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Zaproszenie do przedpłaty 
na rok 1907.

Z numerem niniejszym rozpoczynam)' 
d w u d z i e s t y  rocznik w ydaw nictw a 
„G o rz e ln ik a“ . Usiłowaniem  naszem będzie 
stałe dążenie do ulepszenia pisma tak 
pod względem doboru treści, jak  też ze 
strony technicznej.

N a rok  przyszły  zapewniliśm y pismu 
naszemu współpracownictwo w ybitnych 
s ił  kra jo w ych  i dzis już możemy podzie­
lić się z Szanownym i Czytelnikami wia 
domością, źe pismu zapewnili swe prace 
prof. Tadeusz .Chrząszcz, dyrektor szkoły 
gorzelniczej w Dublanach, prof. Gustaw 
Ste ingraber, dyrektor S ta c y i  dośw iad­
czalnej dla przem. ferm. w K ra k o w ie  
i Ja n  S o k o ło w sk i  asystent krajowej 
szkoły gorz. w Dublanach, ponadto toczą 
się rokow ania  nad pozyskaniem dla „Go- 
rzeln ika“ prac uczonych polskich i zagra- 
niczn ych.

Ile możności pomieszczać będziemy 
w roku przyszłym  ryc iny  ilustrujące 
arty k u ły  zawodowe. Staraniem  naszem 
będzie dać Czytelnikom jasn y  obraz po­
stępu . przem ysłu gorzelniczego. uczynić 
pismo niezbędnem dla każdego k ie ro w ­
nika gorzelni

P rzedp łata  na „G o rz e ln ik a“ pozostaje 
i nadal w  dotychczasowej w ysokości a to: 

w A u stry i ,  Niemczech. R o s y i  
rocznie 12■— K  8 mk. 4 rs.
półrocznie 6’— „ 4 „ 2
kw arta ln ie  3- „

"Wszelkie przesy łk i  pieniężne, jakoteż 
ko respo nd encja . doU czące  w yśy łk i  pi 
sma, adresow ać należy:

Administracja .,Gorzelni,knu Lwów, 
ul. iWlkowsiciego 2.

  — — - ---------------

Z nowym rol(itm.
Już po raz dwudziesty rozpoczyna 

„G o rze ln ik“ nowy rocznik. Z nowym ro­
kiem wszystkie w vd aw n ictw a zawodowe 
perjodyczne sumują w ynik i p racy  cało­
rocznej i rozpati ują, co pozostało im je ­
szcze do ^pełnienia, Nasze pismo, jako 
organ P o lsk ie g o  1 ow arzystw a gorzelni- 
czego, związane jest ściśle z losam i te; 

■organizacyi zawodowej. W7 miarę po­
myślniejszego rozwoju spraw  T o w a r z y ­
stwa i organ jego  prosperuje lepiej, 
a skoro in sty tu cya  macierzyńska chwieje 
się lub waha w  dalszwlb postępie, to 
i czasopismo odczuwa Le fazy.

W ielokrotnie  pisa: iśmy w rocznikach 
poprzednich o koniecznej potrzebie roz­
budzenia żyw szego ruchu w T o w a rz y ­
stw ie naszem, o porzuceniu apatycznej 
bierność.i członków i u zy waliśmy gorą- 
cemi sl >wy do wzmocnienia rozlu. nionej 
łączności zawodowej i koleżeńskiej. Nie 
ulega zaprzeczeniu, ze in sty tu cya nasza 
wiodła w ostatnich czasach żyw ot ospa­
ły ,  że węzły skojarzenia zawodowego 
zdav\ a ły  stę rozluźniać, gdyż opanowało 
wszystkich zniechęcenie.

Towarzystw o gor/elnicze stało ca ł­
kiem odosobnione na uboczu, nie liczyli 
się z nir-un ani p~icodaw cy i organiza- 
cye ich, ani władze kra jow e, a nawet nie 
było łączności i kontaktu z jedyną w kraju 
szkolą gmrzelniczą, Działalność swoją 
ograni ży ło  na komunikowaniu się po­
między sobą szc/.upłej garstk i  zaw odow ­
ców, stojących przy organizacyi więcej
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dla zwyczaju tradycyjnego, niż z poczu­
cia  potrzeby łączności w solidarnej p ra ­
cy. W sz e lk ie  p ró b y  ożywienia działalno­
ści i rozbudzenia z ociężałości nie u d a ­
w ały  się.

D opiero w roku zeszłym powiudło 
się usiłowaniom kilku jednostek, g o r l i ­
wie dla sp raw y  zawodu naszego p ra c u ­
jących , w prow adzić  związek nasz na tory, 
prowadzące ku  odrodzenia. Zeszłoroczne 
W aln e  Zgromadzenie T o w a rzystw a  n a­
wiązało ściślejszy stosunek z k ra jo w ą 
szko łą  gorzelniczą w D u blanach  przez 
w yb ran ie  jej dyrektora prezesem insty- 
tucyi naszej. T a k i  sojusz ze źródłem w ie ­
dzy zawodowej' musi przynieść pożytek 
nie tylko dla członków naszej organiza- 
cyi, ale i dla gorzeln ictw a k ra jo w ego , 
a w ięc także dla właścicieli gorzelń, 
pracodaw ców  naszych.

Obecnie T o w a rzystw o  rozwijać może 
swoją działalność dodatnią we w szyst­
kich trzech kierunkach, t. j. pracow ać 
z ko rzyśc ią  dla udoskonalania zawodu, 
dla p o p ra w y  doli zespolonych i dla po­
z ysk a n ia  uznania pracodaw ców . Ci ostatni 
muszą —  w interesie w łasnym  — po­
znać i uznać pożyteczną działalność 
związku naszego i muszą w konsekwen- 
c y i  zbliżyć się do nas, ja k o  do ludzi dą­
żących do podniesienia przem ysłu rolni­
czego, będącego podstawowym  czynni­
kiem podźwignięcia  się gospodarstw  ro l­
nych na w yżynę postępu w tegoczesnej 
p rodu kcyi rolniczej.

„G o rz e ln ik “ nm przestaw ał n igdy 
zw racać u w a gi zespolonych p racow ników  
gorzelniczych na konieczność łączenia  
się w  zw artą kolumnę jednom yślną, po­
dnosił zawsze doniosłość pożytków  w y ­
nikających z silnego skojarzenia i nawo­
ły w a ł  przy  każdej sposobności do wzmo­
cnienia o rg an iza cy i  naszej. Dziś - na 
wstępie dwudziestego roku swej egzy- 
stencyi —- powtarza znowu z naciskiem : 
Jeże li  chcem y dobić się znaczenia i uzna­
nia, musimy stanąć razem w szyscy  ra ­
mię przy ramieniu w T o w a rzystw ie  ha- 
szem, musimy zjednoczyć się całkowicie  
bez względu na różnice narodowościowe

i religijne, m usim y w sz y scy  b y ć  jednej 
myśli, a w k w estya ch  naszego zawodu do­
m ag ać  się nam trzeba p o p ra w y  stosun­
kó w  m ateryalnych  i moralnych.

W spólnem i usiłow aniam i ze szkołą 
zawodową w yg ła d z im y  z czasem różne 
chropowotości i brak i najpierw pom ię­
dzy sobą. a następnie w sam ym  zaw o ­
dzie naszym. S k o ro  to nastąpi, wów czas 
będziem y się dom agać przyznania nam 
praw p racow ników  zaw odow ych  i ochro­
ny  prawnej dla k w a li f ik a cy i  fachowej. 
Nie uz3>-skamy jed n ak  tych korz37ści ni- 
gdy, jeżeli rozdw ajać nas będa i ozterki, 
j °ż e l i  tworzyć będziem y drobne gru p y, 
zawistnie na się spoglądające.

O w adach  i niedom aganiach prze­
szłości powinniśm y zapomnieć, a zespo­
lić się razem w p ra c y  nad ulepszeniem 
przj'szłości.

P o d  względem treści ściśle zaw odo­
wej „G orze ln ik-* starać się będzie nale­
życie o p raco w yw ać  tematy z tęoryi 
i p rak tyk i  gorzelmćzej, o ile możności 

. .wyczerpująco, rzeczowa i umiejętnie. 
W  tym celu n aw iązaliśm y stosunki z p o ­
wagam i naukow em i i z w ytraw n ym i 
prakt3rkami w gorzelnictwde. Liczne cza­
sopisma gorzelnicze dostarczą red a k cy :  
przeglądu k w e s ty i  zawmdowych, będą- 
cymh na czasie, nie zaniedbamy przeto 
powiadam iać czyte ln ików  naszych o 
wsz3’stkich nowościach z postępu wiedzy 
gorzelniczej. W szystk ich  za miłowan3'ch 
zawodowców p r o s in y  o podaw anie nam 
spostrzeżeń swoich z p r a k y k i ,  będą to 
cenne w skazów ki dla młodszych techni­
ków7 gorzelniczych.

Obecnie istnieją już trzy organiza- 
cye  gorzelniczo-zaw odowe polskie, bę­
dzie też zadaniem redakc3 i „G o rz e lm k a"  
utrzymy wać c ią g łą  łączność i kontakt 
z di uharni zaw odow ym i z pod obcych 
zaborów, ab y  tym sposobem  spow odo­
w ać  c iągłe porozumienie i W3 mianę za­
patrywań pomiędzy adeptami gorzelń: - 
ctw7a polskiego. Zdobycze zawodowe, do­
konane przez obcych będą dla nas bodź­
cem do nieustannego doskonalenia się 
w  zawodzie. L ic z 3 my na to. że poiscy
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gorzeln icy  rzetelne usiłow ania  nasze ży 
czliw ie i szczerze popierać będa.

Eedakcya.

Kontrola lermcntacyi*)
G łó w n ym  momentem przy  w yrobie 

spirytusu jest  ferm entacya, która rozpo­
czyna się z chw ilą  zadania słodkiego za­
cieru drożdżami i ma na celu przemianę 
oswobodzonych w ęglow odanów  na a lko­
hol. Cel zostanie tern pewniej osiągnięty , 
im robota poprzedzająca ferm entacyę  
przeprowadzoną b y ła  staranniej i d ok ła­
dniej. Je ż e l i  przy  poprzedzających p ra­
cach nie popełniono żadnego błędu, w ó w ­
czas można być  pew nym  należytego  prze­
b ieg u  ferm entacyi.

W e d łu g  spostrzeżeń zewnętrznych 
przeb ieg ferm entacyi podzielić można na 
3 o k r e s y :

1. ferm entacyę początkową, podczas któ­
rej zacier ustawiony w kadzi zaciernej 
stoi zupełnie spokojnie, tak, że w y d o b y ­
wanie się kw asu  w ęg lo w eg o  i połączone 
z niem poruszanie się zacieru ty lko  z tru­
dnością spostrzedz można;

2. fermentacyę główną, podczas której 
cała m asa zacieru znajduje się w c iąg łym  
ruchu, k w as  w ęg lo w y  w ytw arza  się g w a ł ­
townie, temperatura w zrasta  znacznie, 
a zaw artość  cukru ustawicznie się zmniej­
sz^;

3. oraz ferm entacyę końcową w której 
poruszanie się zacieru ustaje, w ytw arza­
nie się kw asu węglow ego  o d b yw a  się 
również wolniej, tem peratura już dalej 
nie wzrasta, co więcej w sku tek  prom ie­
niowania c iep ła  może się obniżyć.

N a leży  poznać hliżej przebieg fe r ­
m entacyi w ow ych  trzech okresach.

1. F e rm e n ta cy a  początkowa rozpo­
czyna się z tą chwilą, k ied y  do zacieru, 
ochłodzonego do temperatury ustawienia, 
dodam y drożdży.

Pod temperaturą ustawienia rozu­
m iem y ten stopień ciepłoty, k tó ry  posia-

*) W edług dzieła  „D ir Betriebskontrolle der Spi- 
riiu sfab rication '1 d ra  IJ Szilagyiego.

da zacier, znajdujący się w kadzi ferm en­
tacyjnej, po dodaniu drożdży, jeszcze pr-ed  
rozpoczęciem ferm ęntacyi. Tem peratura  
ustawienia ma w ie lk i  w p ływ  na przeb ieg 
fermentacyi, gd yż  zależnie od w ysokości 
tem peratury ustaw ien ia  można ferm enta­
cyę  bądź p rzysp ieszyć  bądź opóźnić. Od­
powiedni dobór tem peratury ustawienia 
zależy od wielu okoliczności, 2 których 

; g łównym i są następujące :
a) O kres czasu, w jak im  przebieg 

ferm entacy i ma b yć  dokonany. W  im 
krótszym przeciągu czasu fermentacya 
ma b yć  ukończoną, tern w yższą tempe­
raturę ustawienia należy zastosować. P rz e ­
ciwnie im dłużej ma 1  rw ać ferm en tacya, 
tem więcej należy zacier ochłodzić.

b) T akze od ilości w ody  do do chło­
dzenia, jaką w danym razie rozporządzać 
możemy i od tem peratury  tej w o d y  
zależy w y b ó r  odpowiedniej temperatury 
ustawienia. W ed łu g  tego też obliczam y 
koncentracyę zacieru ja k  też czas trw a ­
nia ferm entacyi.

c) P r z y  fermentacyi zacierów gęstych  
zastosowujemy temperaturę ustawienia 
niżną, aniżeli przy  zacierach rzadkich.

d) Tem peratura  ustawienia zależv tak­
że od położenia lokalu ferm entacyjnego 
i od temperatury7 zewnętrznej.

Celem uregulowania temperatury7 fer­
mentacyjnej obieram y temperatui ę usta­
wienia zależnie od środków, jak ie  m am y 
do dvspozycy7i, szczególnie jeżeli jeste­
śm y w stanie powtórne ochłodzenie kadzi 
dowolnie regulować.

Pb  za tem należy jeszcze wziąsć 
na uw agę inne okoliczności, zależne od 
stosunków miejscowych. W o g ó le  przy 
wyborze tem peratury  ustaw ien ia  p o s tą ­
pimy7 w tedy najlepiej, jeżeli, po u w zglę­
dnieniu specyralnych stosunków gorzelni, 
zastosujemy tem perature najbardziej od­
pow iadającą celowi, a więc ’ -k ą ,  przy 
której przebieg ferm entacyi jest  p r a w i­
d łowy.

Rozm nażanie się drożdży odby wa się 
najszy'bcej przy temperaturze 28° C. W e ­
dług7 obliczeń Pedersensa, k tó ry  śc iś le  
badał rozmnażanie się komórek drożdżo-
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w ych  w różnych temperaturach, iou k o ­
mórek drożdżowych przyr temperaturze 
x6° C. w przeciągu 24 g'odzin pomnaża 
się do ilości 470, ] lodczas g d y  ta sama 
ilość komórek, w tym sarnim  czasie 
przy  temperaturze 28" C. wzrasta do 
1759  kom órek. Je s t  to także dowodem, 
że nie należy używać zbyt niskiej tem­
peratury  ustawienia, ja k  to dawniej było  
w zwyczaju

Czas tworzenia się, w zględnie  roz­
mnażania się dro/dży n azyw a się fer- 
m entacyą początkową. D o odfermento­
w ania w ielkiej ilości w ęglow odanów
w czasie ściśle oznaczonym nie w y s ta r ­
cza ilość komórek drożdżowych, rozmno­
żonych w czasie prowadzenia drożdży, 
tak, że przyrost kom órek dokonuje się 
dopiero w  znacznej mierze ] >Ou.czas fe r ­
mentu cy i  początkowej. W eu łu g  badań 1
H a yd u ck a  pomnożenie komórek droż-
dżovrycb w czasie prowadzenia drożdży 
jest  tylko czterokrotne, w. zacierze g ł ó ­
w nym  jednak czternastokrotne.

Celem więc fermentai y i  początko­
wej jest  coraz to silniejsze pomnożenie 
kom órek drożdżowych, dlatego też po­
w inniśm y się starać o sprowadzenie mo­
żliwie dogodnych warunków , zaczem 
rozmnażanie się drożdży w zacierze głó- 
w n ym  będzie tern silniejsze. Najlepiej 
rozmnażają się drożdże przy 28° C. P rzy  
temperaturach niższych intenzywność 
rozmnażania się drożdży znacznie się 
zmniejsza. (C. d. n.)

0 monopolu wodczanym.
Napisał Chancellor.

(Ciąg dalszy).

Zanim przejdziemy do zestawienia 
przybliżonego obliczenia przychodów 
i w yflatków  ew entualnego monopolu 
a u stryack iego , rozważm y jeszcze k o ­
rzyści, ja k ie  ujęcie sprzedaży wódki 
w ręce państwa przjmieśćby n.ogto spo­
łeczeństwu pod względem moralnym 
i zdrowotnym. O tem, że n a d u ż y w a ­

n i e  alkoholu działa szkodliwie na o rg a ­
nizm ludzki i niszczy go. nie ty lko  u oso­
bnika oddającego się pijaństwu, lecz w)'- 
w iera zgubny w p ły u r także i na jegc  
potomstwo, w iem y z doświadczenia. Ustrój 
fizyczny dzieci pijaka nie jest tak o d ­
pornym na choroby, jak  ustrój dzieci 
człowieka wstrzem ięźliwego. Często su­
choty płuc, konw ułsye, ep ilepsya, głu- 
powatość dzieci i skłonność ich do cho­
rób u m ysło w ych  są  bezpośrednim sku t­
kiem opilstwa rodziców. Posiadam y nie - 
zbite dowody , że opilcy, w skutek  cho­
robliwej zmiany poszczególnych części 
ich ustroju tizycznego i zmiejszonej siłv 
odpornej, o wiele częściej u leg a ;ą :uo- 

 ̂ robom, niż ludzie zupełnie luo p rzyn a j­
mniej miernie wstrzemięźliwi, a dla cho­
rób zakaźnych stanowią grunt bardzo 
podam y. P rz y  wszystkich zaś chorobacl 
zapalnych, zranieniach i obrażeniach c ie­
lesnych, oraz przy operacyach, w y s t ę ­
puje zw ykle  w łaśc iw e  opilcom o s łab ie n ji  
m ózgowe delirium tremensj które na 
przeb ieg choroby w p ływ a bardzo n iekorzy­
stnie. Nawet zresztą mniej niebezpieczne 
choroby przybiera ją  często u opilca cha­
rakter  groźniejszy właśnie w skutek  o s ła ­
bienia sil żywotnych yserca) i złego k r ą ­
żenia krwi, P i jaństw o zw iększa śm ier­
telność, gd yż  wielu p ijaków  po ekscesach 
..in Bacho* I tb  zatruciu alkoholem (al- 
coholismus acutus) nagle kończy żjmie. 
Pokaźna liczba samobójstw popełnioną 
b yw a  corocznie z opilstwa lub w  stanie 
■ njany m. Czas życia  pij aka do tego stop­
nia jest krótszy od życia człow ieka w strze­
mięźliwego, że g d y  człowiek normalnie 
ż y ją cy  m ający  lal 20, może jeszcze prze­
ciętnie żyć lat 44,2, to pijak w tym 
sam) m w ieku  nie może się przeciętnie 
spodziewać już więcej ja k  15. u la' życia. 
Alkoholizm przyczynia się niepom iernie 
do wzrostu próżniactwa nieregilijnoaci 
i nieobyczajności u sw vch  zwolenników 
i on tc głów nie — ja k  stwierdza staty­
styka — jest dostaw cą m ieszkańców dla 
więzień, łomów ul logich i s z p i t J  . Zgubny 
w p ły w  swój w yw ie ra  pijańsi wo na w szyst­
kie k ierunki życia  sjiołec: n ę g o ; demo-



ralizuje lud i rozluźnia w ęz ły  rodzinne; 
jest  zaporą do ośw iaty  i cywilizacyi.

O zupełneni wykorzenieniu u ż y w a ­
nia alkoholu jednak m arzyć nie można, 
a i wcale nie jest to koniecznemu N aw et 
najzacieklejsza w a lk a  z Lem od w ieków  
istniejącem i powszechnem przyzw yeza- 
jeniem, pozostać musi bezskuteczną. D la ­
tego jedyn ie  zwalczanie p i j a ń s t w a  
w łaśc iw ego  i propaganda zachow yw ania 
m iarv  w używaniu napojów alkoholo­
w ych  liczyć może na powodzenie. W p r a w ­
dzie t. zw. „średnia wstrzemięźliwość" 
jest  pojęciem bardzo rozciągliwem , bo 
granica  m iędzy miernem a nadmier- 
nem używaniem alkoholu u każdego 
osobnika leży gdzie indziej, ale nikt nie 
zaprzeczy, że dla ludzi normalnych ist­
nieją jak ieś  przeciętne normalne granice. 
Je ś l i  zaś dążenia nasze w kierunku zw a l­
czania piiaństwa ograniczyć zechcemy 
do osiągn ięcia  względnej wstrzemięźli­
wości społeczeństwa, to musim y przyjść 
do ] irzekonania, że dążenia te najsilniej 
i najskuteczniej może poprzeć państwo, 
m ające w ręku swem w yłączną sprzedaż 
■wódki.

Celem skutecznego zwalczania p i­
jań stw a  zakreśla Dr. A .  .Bauer w dziele 
swem  „D ie Truriksucht und ihre A b w e h r"  
następujący program : S p o ł e c z e ń s t w o  
powinno się starać  o opiekę nad opusz­
czonemu dziećmi, o zdrowe mieszkania, 
dobre pożywienie, kawiarn ie  ludowe, s to­
warzyszenia trzeźwości, sanatorya dla 
p i ja k ó w ; p a ń s t w o  zaś powinno spo­
w odow ać zmniejszenie produ kcyi wódki, 
m ianowicie w małych gorzelniach t zw. 
ko cio łkow ych , nałożyć w yso k i podatek 
na wódkę, zabronić w olnego h, ,ndlu 
wódką, zniżyć podatek od piwa, k a w y , 
herbaty  i cukru i zmniejszyć ilość szyn ­
ków.

Powyższe- zadania społeczeństwa są 
bardzo piękne i wzniosłe, a spełnienie 
ich ze w zględów  ogólno ludzkich b y ło by  
bardzo pożądanem, a le n iestety i bardzo 
kosztownem. Środki pieniężne potrzebne 
do osiągnięcia tych celów są  tak  ogromne, 
że p ryw a tn a  oharność zebrać ich nie

zdoła. Znów tylko  monopol państw ow y 
m ó g łb y  tu pomódz, ja k  to widzim y na 
p rzyk ład ach  Szwajca: 3 i i Rosyu. S z w a j­
c a r a  oddaje rocznie z czystego  zysku 
m onopolow ego 1 0 °/( na zwalczanie opil­
stwa, a ro sy jsk i  zarząd monopolowy 
udziela t. zw, kiiratoryom trzeźwości 
rocznie 3 do 5 milionów 1 ubli (8 do 15 
milionów koron) subw encyi na ten sam 
cel.

Co do zakreślonych przez Bauera 
zadań państwa, to ograniczenie produk­
cyi wódki sp rzeciw iałoby  się interesom, 
gospodarstw a r o ln e g o . a . akaz handlu 
w ódką jest  niem ożliwi' i n ielogiczny, bo 
skoro produkcim raz is nieje. to i handel 
istnieć musi. W y s o k ie  opodatkowanie 
wódki jest  możliwem w łaśnie  przez mo­
nopol państw ow y, którego dochody w dal- 
szem następstw ie umożliwiłyby zniżenie 
lub może i zniesienie podatku od cukrc 
k a w y , herbaty  fcła) i t. d Zmniejszenie 
ilośói szynków by loby przez monopol 
i dla ceiiów monopolu możliwem i po- 
trzebnem. W  R o s j i  było  w r. 1880 w ię­
cej niż 150000 szynków, dziś jes  ̂ za­
ledwie 30000. U b y te k  110000  szynków , 
przynoszących rocznie przeciętnie 1000 K  
dochodu, oznacza sam przez się już 
oszczędzenie i i i  milionów kor. na k o r . j^ ć  
państw a i społeczeństw a. W  Austi y7i 
m am y przeszło 135000 szynków , a czwarta 
ich t ęść w ystarcz y łab y  zupełnie dla 
normainj-ch potrzeb ludność :i ; redukeya 
ich bydaby źródłem dochodów dla pań­
stwa, odebraniem  sposobności biedniej­
szym klasom do lekkom yślnego trw o­
nienia gro sza  ciężko zapracowanego, 
zmusiłaby ludzi zajmujących się obecnie 
bardzo lek k ą  i zupełnie nieproduktyw ną 
„Drącą" w yszynkow ania w ó l k i  i ży jących  
z hańby sw ych w spółobywateli,  do szu­
k an ia  zarobku szlachetniejszego, do pracy* 
dla społeczeństwa pożytecznej.

Prze jdźm y teraz do zestaw, ienia pre­
liminarza, a wszczególności do oblicze­
nia czystego dochodu z ewentualnego 
monopolu wódczanego w A u s t r i i .

R a m y  niniejszego pisma nie zezwa­
lają na zestawienie rachunku szczegó



łowego, który  sam  m usia łby zająć k ilka  
pełnych num erów  „ G o rz e ln ik a " , dlatego 
o g ran iczym y  się do pozycy i najg łów niej­
szych i do c y fr  tylko przybliżonych, 
ok rąg łych . Dla porównania przypomnijmy 
sobie, źe rosy jsk i monopol os iągnął 
w roku 1903, 'a  w ięc przed rewolucyą, 
która na podniesienie ko nsu m cyi w >dki 
bardzo korzystnie w płynęłą , przy kon - 
sumcyi praw ie  3 m ilionów hektolitrów, 
c z y s t y  z y s k  w  w yso k o śc i  390 mi­
lionów rubli. A u s tr y a c k a  konsum cya 
wewnętrzna przekracza 1 milion hl. 
C zysty  zy sk  z monopolu w A u stry i  
m óg łb y  więc dać trzecią część zysku 
rosy jsk iego  t. zn. 130 milionów rubli 
czyli 325 m ilionów  koron. — A le  1 
zestaw m y rachunek pesym istyczny  i o- 1 
p rzy jm y się przy tem na dwu zasadni­
czych czynnikach, m ianowicie na rocznej 
konsum cyi i na zysku, jaki osiąga  k u ­
piec, w ogóle pośrednik między p rod u ­
centem a konsumentem. R-oczna konsum­
cya  wódki w ynosi w krajach przedli- 
tawskich około 1 milona hl. Cena je d ­
nego k ieliszka wódki 40 procentowej, 
zaw iera jącego  około x/40 litra, wynosi 
przeciętnie 4 halerze, czyli  kieliszek 
w ódki 100 stopniowej kosztuje io  hal.
1 l itr 40 razy tyle t. zn. 4 korony a j e ­
den hektolitr 400 koron. J est to więc 
cena osiągana w  handlu cząstkow ym  
(w w ysz yn k u  na kieliszki w n iektó­
rych  m iejscowościach znacznie więcej I 
do 1500 koron I). W  handlu hurtownym 
atoli kosztuje i hl. alkoholu czystego 
32 do 42 koron. "Weźmy c y frę  ok rąg łą  
40 koron. N a  podstawie tych dwu cyfr  
40 i 400 koron, tudzież na zasadzie, że 
konsument p łac i drobnemu sprzed aw cy  
za to, co tego ostatniego kosztuje 40 k o ­
ron +  90 koron podatku =  130 koron, 
aż 400 koron t2oo0/p zysku !J, polega 
m yśl  przewodnia monopolu wódczanego. 
Ju ż  z tych dwu cy fr  można nabrać p rz e ­
konania, że gdy by konsum cya wódki 
stale potrzebow ała  i miliona hl. rocznie, 
to dochód brutto z monopolu w yn o siłb y  
400 milionów "koron. A le  z uwagi, że tylko 
drobna sprzedaż wódki je s t  tak kolosalnie

, rentowną, natomiast sprzedaż wódki we 

flaszkach i w ogóle w ncczymiach zam­
kniętych przynosi zyski znacznie m niej­
sze, rachunek nasz w ypadnie  inaczej 
W  razie zaprowadzenia monopolu, sprze­
daż wódki na kieliszki ustałaby  i sprze- 
d a w a n o ty  wódkę tak  jak  w R o s y i ,  we 
flaszkach zamkniętych, zaw iera jących  
Vi6) l/s) 1u  wódki 40 stopniowej i t. d. ; 
n. p. flaszka ‘/8 1. zawierałaby' 5 k ie l isz­
ków (a o '̂)> wódki uo stopniowej 
i kosztow ałoby 20 hal, (Dok. nast.),

Organizacya gorzelnilm  p o ls k i i
Założone w połow ie zeszłego roku 

„S to w a rzyszen ie , pracow ników  gorzelni- 
czych w W arszaw ie- po parom iesięcznej 
zaledwo działalności osiąg nęło pow ażną 
ilość członków, około trzystu, co zn ako­
m icie św iad czy  o zdolności organ izo w a­
nia się naszych zakordonow ych tow a­
rzyszy  zaw odow ych.

Żyw szy ruch rozbudził się rów nież 
i --w naszycll sferach  gorzeln iczych, które 
zrozumiały' doniosłość o rgan izaey i dla 
go rze ln ictw a po lsk iego  i licznie; niż k ie ­
dy k o lw iek  w stępują w szeregi sto w arzy­
szonych. Je s t  to czas najw yższy' e r y b a  
i najbardziej może odpowiedni M am y 
też nadzieję, iż w krótce ilość członków  
P o lsk ie g o  T o w a rz y stw a  gorzeln iczego 
wzmoże się w dwójnasób.

Pozatem  koniecznem  je st  w spó łd zia­
łan ie T o w a rzystw a  naszego z podobnem i 
tow arzystw am i innych dzielnic P o lsk i 
a m ianow icie w K ró le s tw ie  i w Poznań - 
skiem .

O becny prezes T o w a rzystw a  n asze­
go  prof. Chrząszcz n aw iązał już bezpo­
średnie stosunki z obom a tow arzystw am i 
gorzeln ików  p o lsk ich , nie pozostała rów ­
nież w tyle  red a k eya  „G o rze ln ik a", która 
d ążyć będzie usiln ie do zacieśn ienia 
sym patyczn ego węzła, naw iązanego z b rat - 
niem i tow arzystw am i.

Gorzelnietwo polsk ie  ma wielkie nie­
dom agam  i w  wielu kierunkach, nigdzie 
ono nie stoi tak  w ysoko, ja k  bv 1 ego 
należało w ym a ga ć  od najpoważniejsze]



ga łęz i  naszego przem ysłu rolniczego. B r a ­
ki te, w spólne nam we w szystkich dziel­
nicach Polsk i  usunąć, nad sta łym  roz­
wojem przem ysłu gorzelniczego i polep­
szeniem bytu członków zawodu go rze l­
niczego pracow ać usilnie, oto teren p rz y ­
szłej wspólnej działalności polskich to­
w arz ystw  pracow ników  gorzelniczych.

Sta ran ia  nasze spotk a ły  się z ogulnem 
uznaniem, szczególnie ze strony młodego, 
ale już licznego i s i lnego  Stow arzyszen ia  
p raco w n ik ó w  gorzelniczych w W arszaw ie .

Od P rezyd yu m  tegoż S to w arzysze­
nia otrzymała red a k cya  nasza list, który 
w ym o w n ie  św iadczy o gotow ości i za­
pale do wspólnej p racy  naszych zakor- 
donowych braci.

Liot ten brzmi, jak  następuje:
„D o Szanownej R e d a k c y i  „Gorzelni- 

k a “ , ulica M iłk o w sk ie g o  we Lw ow ie .
Z żyw em  uczuciem braterskiej, a szcze­

rej i serdecznej sym d aty l  przyjęto od­
czytaną na Ogólnem  Zebraniu naszego 
Stow arzyszen ia  depeszę Szanownej R e ­
dakcyi i dano wyraz praw dziw em u uzna­
niu za szerzenie przez Je j  organ światła 
zaw odow ego  wśród naszych gorzelników 
w czasie ogólnego u nas rozprószenia 
i ciężkiego społecznego naszego p rzy­
gnębienia. Serdeczne W am  dzięki i za 
obecne s łow a zachęty i za ] irzesłuiie nam 
staropolskie: Szczęść B o ż e !

P rzytłaczający  naw ał pracy  org an i­
zacyjnej pozwala nam dzisiaj dopiero w y ­
pełnić przyjem ny obowiązek przesłania 
Szanownej R e d a k c y i  tego w yrazu oży­
w iających nas uczuć i zaraizem potwierdzić 
odebranie Je j  listu z 19. ub. m., i znowu 
podziękow ać za ciepłe s ło w a z życzeniam i 
i zachętą i z realnem i nawet propozycyam i.

. .Zarówno przyjem ny obow iązek speł­
niam y oświadczeniem, że g łęb o k o  poru­
szy ł  tutaj serca nasze podstaw ow y a sk ie­
ro w an y  w naszą stronę artykuł, zamie­
szczony. w Nr. iu „G orzeln ika" .  N a pię­
kne, a ciepło, a poczciwie w y r a ż o n e  w 
tym artykule  zasady całkow icie  się pi­
szemy.

Zdaw na już o/.ywiały nas one, lecz 
nie mieliśmy sposobności w y la n ia  sie

z niemi na zewnątrz. Sposobność tę s c h w y ­
taliśm y jednak w lot na ostatmem naszem 
Zebraniu Ogólnem które obdarzyło też 
nasz Zarząd zaszczytnym mandatem p o ­
łączenia z następnem letnim takiemże 
Zebraniem Z j a z d u  o g ó l n e g o  g o r z e l ­
ni  c z . p o l s k i e g o  w W a r s z a w i e .

Jes teśm y  zależni od okoliczności p o ­
bocznych, które nad nami panują, jedn ak  
m am y istotnie tak wiele sp raw  w sp ó l­
nych, napraszWjących się do załatwienia, 
że najelementarniejszy obowiązek naka - 
żuje, ażebyśm y dc takich, czy tym po­
dobnych porozumień się wzajemnych 
uporczywie i najpoważniej dążyli.

K siążk i,  broszury i przepełnione n a ­
leciałościam i, nieszczęśliwe, a rozbieżne 
słow nictw o nasze zawodowe, są to spra­
w y , które możemy i m usimy uporządko­
wać wspolnemi tylko siłami, dążąc pod 
każdym  zresztą wzgledem  uo nawiązania 
licznymh, a licznych węzłów w celu o s ią ­
gnięcia  naj w yższego pożytku dla gorzel 
nictwa polsk iego i pracu jących  na tern 
polu zawodowców naszych.

Trudności mamy wielkie przed cobą. 
ale tem raźniej i wytrwuiej musimy .vziaść 
się do rzeczy, ab)7 raz przecież z naj­
ważniejszym odłamem naszego przem y­
słu rolnego w yd obyć  się z obecnego po­
łożenia i stanać na w yso kości ,  odpow ia­
dającej kultut-ze naszej ogólnej.

Zachęcajm y do p racy  i do niezbędnej, 
a stanowczej w niej stałości -  w szyscy  
siebie wzajemnie. Szczerze chcemy się 
dźwignąć i n i l  tracim y otuch}-, e Dr/y 
wrodzonej, długo pow strzym yw anej ży- 
woi ności naszej, potratimi to uczynić. 
Zam ierzam y korzystać  z W aszeg o  do­
świadczenia, ale zarazem serdecznie radzi 
i szczęśliwi będziemy, jeżeli działalność 
nasza pobudki w Wrus. B rac ia  zakordo 
nowi. i y w s z e  t ę t n o ,  które wraz z W a- 
szem doświadczeniem i W aszym , opartym 
na tradycyjn ie  urobionych uczelniach, 
zasobem dopomoże nam znowu do tvm 
szybszego urzeczyw istnieniu obs-ernyeh 
celów i zamier-ań naszych.

W  łączności, pi zy groma dnem w spó ł­
działaniu sobie wzajemnom, idźmy społem
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naprzód, zapatrzeni w miłowane dobro 
ogólne, a ciepło, z niego w ynika jące , 
z pewnością ogrzeje nas wszystkich 
zm iękczy i roztopi te lody, które nas 
dotąd ogarn ia ły  i doprowadzały do sk o ­
stnienia".

D o wszelkiego współdziałania j e ­
steśm y w miarę możności naszej zawsze 
gotowi, o współdziałania nam - prosim y 
serdecznie.

I,.. szczęść B o że w W aszej i naszej 
zbożnej p ra cy  !

Z w ysokiem  poważaniem: S to w a r z y ­
szenie p raco w n ik ó w g o rz .  w W arszaw ie .

M niejm y ] iełną nadzieję, że starania 
i zam iary  nasze rychło zostaną uskutecz 
nione. P rzy  wspólnych usiłowa niach n a­
uka gorzeln ictw a może wvdać wśród 
p rak tyk ó w  polskich plon bujny, że pra­
cow ać będą  nadal z w iększym  niż dorad 
pożytkiem nietylko dla sam ego p rzem y­
słu gorzelniczego polskiego, ale i dla 
siebie sam ych i dla sw ych  stowarzyszeń, 
do których odnosili się dotychczas, p rzy ­
najmniej w G alicy i,  z pew ną obojętnością.

R u c h  wszczęty i u nas ud pew nego 
czasu, skłonność do organizowania się 
wśród ga licy jsk ich  gorzeln ików  pozwala 
żyw ić  nadziej 3 że i u nas zanosi się na 
zwrot ku lepszemu, co — oby  jak  naj­
rychlej nastąpiło.

Sprawy Towarzystwa.
Do Towarzystwa przystąpili:

210. Ja k ó b  R attner, kier. gorz. w Chle- 
bowicacb, p. Bobrka ,

217.  M a u ryc y  Ra ttner, kier. gorz. w Duł- 
potowii-, p. W ojniłów .

218. Mojżesz R attn er ,  kier. gorz. w R o  
manowie, p. B o b rk a .

219. Herrm ann R a ttn e r ,  kier. gorzei. 
w W odnikach , p. Staresioło.

220 Ju d a  E lia s  Gabel, kier. gorz. w Woł- 
czuchach, p R odatyeze .

221 .  A rtu r  Porem ski. kier. g'orz. w Su 
rochowie.

222. Inż. Jó z e f  Hofman dyrektor fabr. 
m aszyn  we E w o  wie.

223 F a b r y k a  m aszyn ks Lu bom irsk iego  
we L w o w ie ,  ja k o  człon, w spiera jący .

Przypomnienie.
Z obowiązku mego urzędu mam za­

szczyt przvpom nieć w szystkim  członkom

T o w a rzystw a  naszego, ze k a sa  nasza p o ­
winna już w  nąjkrótszym  czasie napeł­
nić się sk ładkam i przypadającem i na rok 
rgo7. D o m a ga  się tego potrzeba u re gu ­
low ania spraw  insiytucyi naszej i jej w y ­
dawnictwa po myśli obowiązującego 
przepisu statutu naszegc,

Znaczne zaległości sk ład ek  .̂a rok  
poprzedni muszą b yć  niezzwłoczme w y ­
równane, inaczej trudno m arzyć o racyo- 
nalnej gospodarce i porządku w admini- 
stracyi funduszami 'i  ow arzystw a.

W  m yśl zapowiedzi, kilkakrotnie 
w zeszłorocznych numerach „G orze ln ika11 
powtórzonej, podaję poniżej nazwiska 
tych panów, którzy  zostali z 1 o w a r z y ­
stwa naszeg-o wykreśleni z powodu dv. u- 
letnich zaległości w uiszczeniu sk ładek . 
Niechaj o g ó ł dowie się, kto przez dwa 
lata korzystał z w ydaw nictw a naszego, 
bez poczuwania się do obowiązku pono­
szenia spólnycii kosztów.

W  następnym numerze podam y na­
zwiska tych, którym  z powodu całoro­
cznej za ległości zaprzestaniemy posyłać  
..Gorzelnika".

W  roku bieżącym  wym ieniać będę 
imiennie w „G orzeln iku" co miesiąca 
wszystkie  nadesłane sk ład k i w porządku 
w jak im  zostaną nadsyłane. Będzie to 
dowodem uiszczenia i równocześnie przy­
pomnieniem w yso k o śc i  za legającej je sz ­
cze kw oty. Feliks Gierasieński,

skarbmji Pol. Tow. eorz.

Wskutek dwuletnich zaległości zostali
z T o w a rz y s tw a  w ykreślen i pp .: B u d zy ń sk i  K I.,  
B u łko w sk i  Wł.. B u rz y ń sk i  K s . .  (Jzłow iekow ski 
Ign . ,  F a lk  M aks..  G rodz ick i J a n ,  G-rzywiński 
W ł , -łaniga K a r . ,  h o rosadow iez  J ó z . ,  (sen.), 
K o w a l  Adolf, Kowal . ian , K o ru b o w s k i  Stan .,  
K ru cze k  K a z  . L o rens  Jó z . ,  N azim ek K a r . ,  
N ad o lny  J a n ,  O iszańsk i  A n . P a r n a s  M aks . ,  
P aw liko w sk i  Rud., SLańczykiewicz Dom., S n o p -  
kow ski St.,  T u rb ia n  F e l . .  W i ld  J u l .

Redakrya ..Gorzelnika p r z e s i  ł  a 
, wszystkim P . T. Czytelnikom serdeczne 

życzimia noworoc ne.

Dzisiejszy numer posyłamy wszystkim 
kierownikom gorzelń w kraju, jako okazo­
wy, zapraszajac Ich na stałych odbiorcow 
..Gorzelnika ‘ w r. 1907 

Prosimy usilnie a niezwłoczne w yró­
wnanie zalegającej prenumeraty c znacznej 
liczby Prenumeratorów zeszłorocznych. 

Zwracamy uwagą na konieczność ry 
chłegc uregulowania nakładu pisma, dlatego 
tez rychła decyzya wielce nam ułatwi zadanie
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Oddział Stryjsko - Żydaczowski c. k.
galie. T o w a rz y s tw a  Gospod. ob ją ł  zas tęps tw o  
F a b ry k i  w G yor n a  pożyw kę i pos tępow anie  
B a u e ra  na  ca łą  G alicyę  z w y ją tk iem  okręgów 
sk a rb o w y ch  J a r o s ła w  i P rzem y ś l .

Drobne ogłoszenia.

Gorzelnik, zdolny, energiczny, obznajo- 
miouy z wszelkiemi ap a ra ta m i oraz re k o n s t ru k ­
c j ą  gorzelni poszukuje p o s a d y .  Zgłoszenia  
do A dm inistracyi G orzeln ika  pod Zb

O Hf ŻYT Pt Przem yśl = — =  
0 i ł  11 li  1 1 li A , u lica  Dnbromllska i, 14.

Pracownia ślusarsko-mecłianitzna
z motorem parowym przyjmuje 
wszelkie reperacye, gorzelń, 

młynów i browarów.

W y g !  m o n teró w  na. żąaanie.

jgnacy h u r t o w n y  s k ł a d  ż e l a z a ,  r u r .  p o m p  i w s z e l k i c h  
a r t y k u ł ó w  t e c h n i c z n y c h ,  L w ó w ,  u l .  B e r n s t e i n a  i.

Szkoła gorzelnicza w publanach
dostarcza płyny miarowe, czyste kultury 
drożdży i bakteryi kwasu mlekowego, nadto 
dokonuje analizy wody, ziemniaków zacieru 

etc.

Najtańsze źródło zakuptr dla gorzelń!!
W s z e l k i e  t f i f c n n i c z n e  p r z y b o r y .  i u - 

s t r u m e n t a .  c h e m i k a l i a  i t. d .  
I lustrowany mały podręczni! : .W łasn a  ocena 
i kontrola pracy fachowej w go>-xc]ni“ za I m k.

dostarcza i poleca najuprzejmiej 
A. G ę tk ie w ic z  Gorzyczki per Borowo Bez. 

Posec via Czempiń.

Elektrycznie spajane beczki żelazne
do transportu spiry­

tusu, cynkowane, cyno­
wane, na pojemność przez 
Urząd mierniczy stwier­
dzone, z zamknięciem czo- 
powem i przyrządem do 
plombowania

d ostarcza

R O B E R T  K E R N
Z a s t ę p s t w o  W i t k o w i c k i e j  F a b r y k ?  r u r

Lwów, ul. Kopernika 1 . 18.
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Cierpiącej ludzkości!

„ K L E K T R O  F  O  R “
Odmładnia i przedłuża życie przez używanie tego oryginalnego, amerykańskiego elektro-lekarskiego aparatu

W szys tk im  s łabym  ludziom  dorad za  się  używ anie  tego e lek trycznego  apara tu ,  gdyż e lek tryczn o ś ć  
w zm acn ia  n e rw y , o d naw ia  k re w , zaostrza bystrość u m ys łu , dzia ła  na  no rm alne  k rążenie  krwi, na  d z ia ­
łan ie  sy s tem u  nerwowego, chroni przed  w iększością  chorób.

Dr. B o u r g ,  cz łonek  m edycznego fakultetu  w Paryżu pisał tak o „ e le k tro fo rz e 1 : Kie tylko g ich l .  
r eu m a ty zm ,  h is te ryę  i a stm ę u leczy ła  elektryc zudść w se tkach  wypadków, a zawsze p rzynos i ła  ulgę 
w tych c ierp ieniach, gdzie sz tu k a  J e k a rs k a  b y ła  w pros t  b e z ra d n ą ,  ale także we wszys tk ich  chorobnc  
n e rw ó w , holu głowy, s t rzykan iu  w uszach, bezsenności,  hypoehondry i,  a  szczególnie przy h e m o ro id a c h ,  
po ki lku dniach ,  a n aw et  po kilku godzinach przynosiła  e lek tryczność  ulgę wyprost c u d o w n ą ;  szczegól­
nie zaś w chorobach  k o b ie c y c h 'n a s tę p o w a ło  niechybne uleczenie, n a w e t  u kom et w stanie  b ło g o s ła ­
wionym. Cena m ałego ap a ra tu ,  komplet 25 koron, wielkiego a p a ra tu  (dla leczenia 1 horób  zas ta rza ły ch  
5 0  koron. D o s taw a ,  za nades łan ien j  poprzeduiem  należytości,  a lbo za  zaliczką.

E le k tro p h o r  1'nternehm uns:, Iluclapest, T J I I .  B ezered y-u tcza  3

Ważne dla gorzelń rolniczych!
W  W . P P . :  M am  zaszczyt zw rócić  uwagę W ła ś c ic ie l i  gorzelń, iż m etoda dra W e rn e ra  Kues’a 

w  czasie od &-go do i g - g o  m arca 1 9 0 5  w  K raj. szkole gorze ln iczej w  Dublanach pod osubistem  k ie ­
row nictw em  W. P. P. D ra R. W a w n ik ie w ic z a  , b .dyrektora, tudzież E. K alińskiego, b. ad junkta tejże 
s / k o ły  z bardzo dobrym  skutk iem  przep ro w ad zona została.

Zaznaczam , że m etoda dra Kues'a m a już obecnie  swe zastosow anie  w licznych bardzo g o ­
rzelniach, ku najzupełn ie jszem u zadowoleniu  w łaśc ic ie l i  i kierowników.

M etoda dra Kues’a zapewnia  g o r z e l n i o m  n a s t ę p u j ą c e  korzyści ;
1)  Zaoszczędzenie całej ilości s ło d u  z ie lonego, n iezbędnego w  użyciu przy z w y k łe m  prowadzeniu  drożdży.
2) Uproszczony i c a łk ie m  pew n y  spo só b  postępow an ia  technicznego, bez ukwaszania h o io w icy .
3) Zao szczęd zenie  w ysokich kosztów produkcy i  p on oszon ych  przy z w y k łe m  prow adzeniu  drożdży.
4)  O s o b n e g o  lo ka lu  dla  p row adzenia  drożdży ja k  i :
51 O sobnych urządzeń m a s z y n o w y c h  nie potrzeba, a opłata licency jna  jes t zbyteczna.
6) \Yvw ar  bez zarzutu.

Z y G M U N T  S U S S M A N N  Lwów, ul. Jano w skaP 8.
goner. z as tępca  dla G ahcyi  i Bukowiny  f. dr. W . Kues i Sp.

I n l i a n n  O r k c n o r  Bia â (Galicva) F a b r y k a  aparatów i m aszyn oraz k ot la rn ia ,  w yra
W P I w l I V  b ia :  k o m p letn e  urządzenia gorzelń , ap a ra ty  o d p ę d o w e  i rektyfik

cy jn e ,  aparaty c iąg łe ,  p łu c z k i  i e lew atory ,  ja ko też  g n io to w n ik i  najnow sze; k o n s tru k c y i ,  m aszyny paro  
w e .  N o w o  s k o n s tru o w an y  re f ie g m a to r  dla gorzelń , zami.tst d o ty c h c z a s o w y c h  talerzy. Może być  usta 
w io n y  zamiast  talerzy na każdym aparacie ,  zużywa m ało  w ody  t d a je  spirytus czysty  (m o g ą c y  b y ć  kon 
s u m o w a n y )  o s ilę  9 2 —94° T r .  wproś; z zacieru. J e s t  tańszy an iże li  3 ta lerze  d aw n e
P rz y jm u je  sie stare ta lerze  w zamian za n o w y  re f iegm ato r.  P o m p y  w szelak iego ro d za ju  rę
czne i m aszy no w e. K o t ł y  p a r o w e  w s z e lk ie j  konstrukcyi .  R e z e r w o a ry  na spirytus i w odę.  Parni ki H e n  
zego, m onte jusy  i w sze lak ie  r o b o ty  k o t la rs k ie  z żelaza. Parniki do k a rm y  rozm aitej w ie lk o śc i .  K o m  
p le tn e  urządzenia  t ran sm isy i .  A rm atury  że lazne i m e ta lo w e .  P a le w is k a  s c h o d k o w e  z rusztami z lanej 
s ta l i  tw arde j .  S t a r e  gorze ln ie  o b e jm u je  się do le k o n s t r u k c y i  i n ap raw y  ja k  n a j ta n ie j .



fabryka maszyn
i Odlewnia

b j a  I .  l l i l l B K l I M
WE  L W O W I E

LWÓW,
Podzamcze

św. Marcina li.

I

l l

Adres d'a 
telê raiDÓis: 

Śreniawa
Lwów

TELEFON 559.
Wykonywa wszelkie roboty wchodzące 

w zakres przemysłu maszynowego:
1), Urządzen ia ,  r ekons trukcye  i reperacye  

gorzelń, b row arów , m łynów , tar taków , i egielń 
i innych  zak ład ó w  p rz em ’~słowvch.

2). T ran sm isy e  w ed ług  na jnow szych  typów.
3). Kotły parowe, . .onstrukcye żelazne, 

reze rw oary  i t. p. roboty  kotlarskie.
4). Odlewy żelazne  z w łasnych  i n a d e s ła ­

n ych  modeli.

Dla

Gorzelń rolniczych
Zastosowanie m e to d y  B a u e r o n s k i e j  ' h j  wy­

twarzania  sztucznych urożdży, zarówno przy ukwa- 
szauiu kwasem siarkowym jak i mlecznym, z dodat­
kiem e k s t r a k t u  d r o ż d ż o t e g o  zapewniagorzelniom

U p ro szczen ie  postęp o w an ia  tecim iczn ego ,
wysokie wydatki abirytusu.

O p ła t y  l i c e n c y j n e j  n i e p o t r z e b a  
Nir potrzeba żadnych wkładów inwestycyjnych
Podpisane  p rzedsięb iors tw o posy ła  na  ż ą d a ­

nie zdolnych fachowców w celu  zap row adzen ia

metody Bauerowskiej.
Z g ł o s z e n i a  i z a m ó w ie n ia  pro s im y  z w ra c a ć  w p ro s t  do

Rabskiej fabryki spirytusu i rafineryi
w  R A  A  B  ( G y o r)  na W ęgrzech.
j t a a b » r  S p i r i t u s fa b r ik  &  R a f f in e r ie  A e t i e i i - g e s e l l -  

s c h a f t  in R a a b .

Zastępstwo na Galicyę:
Salam on Tindel w  Ja ro s ła w iu

Oddział c. li. T ow arzystw a g o sp o d a rsk ieg o  w  Stryju
(Podhorce obok Stryja) 

na Bukowinę: Izydor Arie w Stefanówce.

Laboratoryum f izyologiczne
clla p r z e m y s ł ó w  f e r m e n t a c y j n y c h

Alfred .Torgeiisen
K o p t e n  l  ( F r y d e M a ls y e j 30) D a n e m a rt.

Praktyczne kursa fizyologiczne przemysłu 
fermentacyjnego dla początkujących i s tar­

szych zawodowców.
Laboratoryum analityczne. 

Oddział czystej hodowli.
O programy i wyjaśnienia  należy się zwracać do 

Dyrektora.

Przegląd Gorzelni czy,
jcdypc polskie pi.smc gęrzclniczc 

w  lłienjfcezccb,
Organ W ydzia łu  gorzeluiczego na W ks. P o ­
znańskie - wychodzi ro k  12-ty  pod redakcyą

S. Piekuckiego —  Obrowo p. Obrzycko
O b ers i tzk o  Bez. P o sen ) .

Prenum erata roczna w A istry i 8 kor., w  R osyi 4  rs.

Uczty weselne, obiady i śniadania wystawne 
i w s z e l k i e  p r z y j ę c i a

pzzyjmiiJS i odrabia w miejscu lub na p row incyi,  za cenę od o so n y  lub za r y ­
czałtowe Lonoraryum , z w łasnych  lub udzielonj ch mu produktów.

Z n an y  od 30-stm la t łsinchmi s trz  i restam ratrr

T ł l 1 Adres: Lwów ul. Ossolińskich I. II. kamienica
J f l l l  Ą H P C W K Z  Sapie,yńska



O tiis s c tj $  G e p p e rt
Fabryka wyrobów z miedzi i metali 

zarazem kofiarnia
w . B i e l s k u .  i^Szląsk austró 

filia w C h o d o r o w i P  'G alicya v sch.) 
wyłącznie urządza

M i n i e ,  r a fln e r y e . f a M  firozńży i lik ie ró w
Przedsiębierze budowy nowych gorzelni 

zarówno jak  i przebudow y gorzelń przesta- 
r z - !v .n  systemów.

Dostarcza wszelkich do ruelui sorzeln iantg  wy­
maganych maszyn, aparatów i przyrządów najlepszych  

k o n s tru k c y j, wj kończonych wzorowo na podstawie wieloJetnicn doświadczeń.
_____________ Kosztorysy b e zp ła tn ie . —  R ysunki i plany za u m ia rk o w a n e  no n o r a r y u m . _______

D la  dogodności moich P. T .  O dbiorców m am w każdym  czasie na sk ładzie we \ wov.ie) 
kw as s ia rk o w y  66 ° B., najlepszej ja k o śc i  drożd że  czysto sp iry tu s o w e , o liw ę  do m aszyn, w szelk ie  
in s tru m e n ty  techn iczne dla P. T .  Gorzeln ików jakoteż  Pat. ,.A n tife ru g ina  K” najlepsza farbę k ot łow ą,  
wskutek której k o c io ł  ani wew nątrz  ani zewnątrz wca le  nie rdzewieje, która nie dopuszcza s t a łe g o  o s a .  
dzania się osadu w odnego ( , .K e s s e ls te in ‘j  i zapom ocą której można kot low iec  m iotełką ła t w o  usunąć 

W ie le  d | le c e ń  i św iadectw pierwszorzędnych gorzelń posiadam. In teresow anym  ud zielam 
chętnie informacyi odwrotna poczta

ZYGMUNT SUSSMANN Lwów, ul. Janowska I. 8.

SP. N  A  T  K  E
Lwów - Zygmuntowska 17.

1 ’ rzedsiębiorsi wo dla urządzeń palenisk  
technicznych, — Ruszta oszczędności

c a r i  i \ u  ' i “ w  ma
dla wszelkich  rodzajów palenisk  i każdej 

jako ści  m ateryału  opałuw ego.

na w j

eq

TT*4/sn*i oszczędza wiele węgla, je s t najlppszym 
v U i v U U  rusztem  (tylko ca. 300 klg. 1 m. kw.) 

je s t niezniszczalny, nie może się skrzywić, nieu- 
szkadzalny przez żużle, zachowuje zawsze wol.iy 
przechód pow ietrza, przedstaw ia tylko przyjem ność 
w  użyciu, może być złożonym przez każdego ro­
botnika w najkrótszym  czasie, zdobył ju ż  cały 
świat przem ysłow y, jes t najlepszym  rusztem  na 
świecie, wykonuje się z m ateryału  osobliwego 
(gatunek stali). — Z mojego meprześoignionego m a­
teryału  wykonuję także ruszta  wszelkich rodzaji 
i form zupełnie wedle żvczenia. -  Specyalue nowe 
urządzenia i przehudowy brORZl D N I. Suszni, 
W arzelni, Słodowni, Kom presory dla maszyn chło­
dzących. — Motory ssąco-gazowe. ropowe i ben­
z y n o w e , kotły, m aszyny parowe i tartaki. — Pom py 
wszystkich systemów. — Żelazne beczki transport.

na spirytus — R ury z mufami i flanszami.
Cenniki i  kosztorysy na łaskawe żądanie gratis  

i  franco,

Inżynier Stan. Dzbański
przysięgły Rzecznik patentowy 

W iedeń  V II. Lindengasse 2 (w ponliżu  c k. urzędu 
patentowego).

Tanie czeskie pierze:
5 kilogramów 9.60 kor. lepsze 
i or 1 ż. białe bardzo miękkie kor 
18—24. śnieżno białe miekkie 
puchy i or. 30 —36. Wysyłka bez­
płatna za- zaliczką Zamiana lub 

zwrot za zwrotem kosztów przesyłki dozwolone
BerLed.3rfet Sacłisel

Lobes Nr 291. poczta Pilzno (Czechyh

Cbce Pan w łatw y sposób 
zarobić pieniędzy?

to niech Pan zażąda darmc 
i opłatnie katalog ilu str . ze­
garków, wyrobów jubilerskich  
chińskiego srebra, przyhorów  
narzędzi zegarmistrzowskich  

i towarów muzycznych,
IF P am m . iKLrał^ó-w 

Zielona 1. 3-


